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DWi IOWĘ ZMYSŁY.  
Zmysły, zmysły — wszędzie te zmy

sły... Ale nie o takie zmysły cho
dzi. 

Odkryłem — a zresztą może odkrył 
już to Kolumb — dwa nowe zmysły: 
skarbowy, czyli społeczny, i prestiżo
wy, czyli aspołeczny. Odkryłem je tak 
sabio jak Kolumb — przypadkowo — 
i tak samo jak Kolumb — na morzu. 
Właściwie na plaży, ale co za różnica: 
Einstein uczy, że granice między ży
wiołami, między energią i materią, 
między czasem i przestrzenią są nie
uchwytne, czyli, że ich nie ma. Uch
wytne są tylko — i to uchwytne cel
nie, policyjnie, więziennie, w ogóle 
wielorako — granice między państwa
mi. Rzecz dziwna: kiedyś nie było gra 
nic między państwami, ale za to ist
niały ostre granice między rzeczami ; 
dziś wprost przeciwnie. Nic w naturze 
nie ginie, nie może więc zginąć i u-
chwytność jako taka. 

Ale do rzeczy samej w sobie, jak po 
wiedział Kant. 

Mój syn na plaży, która rzeczywiś
cie nieuchwytnie przechodzi w ocean 
Atlantycki, oglądał angielskie jarmar
czne przedstawienie pt. "Punch and 
Judy". Punch, to mąż — ja tam do 
nikogo aluzji nie robię, tylko do sie
bie — pijak i łobuz, Judy — to bied
na jego żona; na koniec przychodzi 
śmierć i robi czystkę stalinowską. Ja 
nie lubię na śmierć patrzeć, więc swo
je, niestety, śmiertelne ciało wygrze
wałem z daleka od tego pouczającego 
teatru. Chłopak przybiega do mnie 
rozgorączkowany, w pąsach cały — 
jak ta Podstolina, o której mówił Kra 
sicki że "...w pąsach cała zapomnia
ła, że nie dała". Krzyczy: 

— Tata! Tata! Ja nie dałem! 
— Komuś nie dał? Czegoś, synku, 

nie dał? 
— Panczowiendżudzie... Sykspensa. 
"Sykspens", dla orientacji, to mo

ja tygodniowa składka skarbowa. 
Okazuje się, że dyrektor widowiska 

KTO PYTA, NIE BŁĄDŹ 
Pytanie. Czy to prawda, że Rosja 

szczyci się posiadaniem wielu rze
czy, nieistniejących poza Rosją nig
dzie na świecie, jak: Kreml, pralnia 
mechaniczna, metro w Moskwie, fa
bryka cukierków, chata Piotra Wiel 
kiego nad Newą itd., itd.? 

Odpowiedź. Tak. O wielu takich 
ósmych cudach świata opowiadano 
turystom z ,,Batorego", a niektóre 
nawet im pokazano. 

Pytanie. A czy nie zaniedbano po 
kazać im największej na świecie 
mogiły zbiorowej w Katyniu? 

Odpowiedź. Brak czasu stanął te 
mu na zawadzie. 

PUCHACZ. 

po skończonym przedstawieniu zbierał 
od swoich, przeważnie w wieku przed
szkolnym, widzów forsę za teatr. Z du 
mą pomyślałem, że syn mój taki ho
norowy i darmochy nie chce, choć wła 
ściwie mógłby nie dać, bo przymusu 
nie było: audytorium płynne, ani szta 
chetek, ani bileterów. Gdyby chciał, 
zabrałby czerwone majtki kąpielowe w 
garść i dał nura do wody. Ale nie 
mój syn... Mój syn ma to wychowa
nie obywatelskie — myślę z rozrzew
nieniem i daję ten podatek. 

Aliści patrzeć, a tu inne dzieci lecą 
w pąsach całe i wołają, że nie dały. 
I w ten sposób odkryłem zmysł skar
bowy, zmysł społecznego płacenia bez 
przymusu. Zmysł. Bo gdyby chodziło 
o mojego syna — to wychowanie oby
watelskie, ale oni — Anglicy. Ich ro
dzice płacą podatki z musu. Nie mają 
wychowawczego przykładu. Więc 
zmysł. 

A jak doszedłem do odkrycia tego 
drugiego zmysłu? 

Odkrycia, jak i małżeństwa, oraz in 
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Oświadczenie Egzekutywy Z. N. 
^NIA 26 SIERPNIA POLSKIE KIEROWNICTWO POLITYCZNE NA 

UCHODŹSTWIE WYDAŁO ODEZWĘ, W KTÓREJ OSTRZEGŁO PRZED 
AKCJĄ KOMUNISTYCZNĄ ZMIERZAJĄCĄ DO ROZBICIA EMIGRACJI. 
WYNIKI TEJ AKCJI SĄ ZNIKOME. WŚRÓD KILKU OSÓB, KTÓRE WRÓ
CIŁY DO KRAJU, ZNALAZŁ SIĘ P. HUGO HANKE. NIE BYŁ ON SZE
FEM POLSKIEGO KIEROWNICTWA POLITYCZNEGO NA OBCZYŹNIE 
NIE REPREZENTUJE ANI WOLI ANI POGLĄDÓW EMIGRACJI. BYŁ ON 
JEDYNIE MĘŻEM ZAUFANIA P. AUGUSTA ZALESKIEGO. 

POTĘPIAMY TEN AKT ZDRADY i GŁUPOTY. STWIERDZAMY, ŻE 
JEDYNYMI PRZEDSTAWICIELAMI POLSKI I RZECZNIKAMI JEJ SPRA
WY W WOLNYM ŚWIECIE SĄ : RADA TRZECH, RADA JEDNOŚCI NA
RODOWEJ I EGZEKUTYWA. ODPOWIEDZIĄ NA SZALBIERCZĄ AKCJĘ 
REPATRIACYJNĄ BĘDZIE TYM SILNIEJSZE ZWARCIE NASZYCH SZE
REGÓW W WALCE O WOLNOŚĆ POLSKI. 

EGZEKUTYWA 
ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO. 

Londyn, dnia 11 września 1955. 

ne nieszczęścia, chodzą parami. Zmysł 
prestiżowy, czyli aspołeczny, odkryłem 
w tym samym miejscu i czasie, jako 
naturalne' uzupełnienie zmysłu szóste
go — skarbowego. Jest to zresztą cał
kowicie zgodne z moją — zdaje się, 
że i Freud głosił taką teorię niezależ
nie ode mnie, trzeba mu to przyznać 
— teorię, że społeczeństwo jako ma
teria żywa podlega tym samym pra
wom co materia martwa: akcja — re
akcja: życie — śmierć; tworzenie (do
broczynne skutki spokoju, pogody) — 
niszczenie (szaleństwa orkanów i po
żarów); zgoda — niezgoda; synteza — 
rozkład; zjednoczenie — "zamek", i 
t. p. 

Mój syn wrócił za chwilę ze srebrni 
kiem i powiada stanowczo, że: 

— Ja temu dziadowi nie dam! Ja 
dam tylko Panczowianddżudzie... Dam 
nawet śmierci. Ale temu, co chodzi z 
czapka i zbiera, nie dam! 

— Dlaczego, synku, nie dasz? To 
przecież dyrektor i administrator ca
łego teatru. 

— Nie dam. Panczanddżiudy się mę 
czyli, dręczyli, tłukli, a śmierć też mia 
ła z nimi robotę... To im dam, a je
mu nie. Dam im do rąk własnych. 

— A on się nie męczył? Ten dyrek
tor? 

— Może się też męczył, ale ja nie 
widziałem... Ja chcę żeby oni — Pan-
czanddżudy i nawet ta śmierć — wie
dzieli, że to ja im daję, nie on... 

— Po pierwsze, nie ty im dajesz, tyl 
ko ja im daję, mój synu... A wcale 
nie chcę, żeby wiedzieli, że to ode 
mnie. 

— Ale ja chcę... 
I w ten sposób odkryłem zmysł pre

stiżu. Zmysł, bo zauważyłem, że inne 
dzieci, choć angielskie, też niechętnie 
dają dyrektorowi, a niektóre podcho
dzą do budy i usiłują dać "bezpośred
nio" aktorom. 

Dokończenie na str. 2-giej 

Za kulisami bezpieki i partii.. 
Aparaty podsłuchowe w siedzibie Prymasa Polski 

Korzystając z materiałów Radia Wolnej Europy poniżej zamiesz
czamy dalszy ciąg relacji światły, b. pułkownika Bezpieki, światło 
był obecny przy powstawania planu rozbicia od wewnątrz Kościoła 
katolickiego w Polsce. Wykonanie tego planu zostało powierzone 
B. Piaseckiemu, który — by uniknąć grożącej mu kary śmierci — 
stał się agentem sowieckiego wywiadu. 

W 
II. 

swojej książce pt. "Zagadnienia 
Istotne", Bolesław Piasecki oma

wia bardzo szeroko opiekę państwa lu
dowego nad Kościołem katolickim. Mó 
wi także o pomocy, udzielanej przez 
państwo ludowe Kościołowi i świec
kim organizacjom katolickim. W ca
łej tej opiece i pomocy Piasecki nie 
wspomina jednak ani słowem o praw
dziwej opiece partii i organów bezpie
czeństwa. Chciałbym dzisiaj wyręczyć 
go i uzupełnić. Przyjrzyjmy się zatem 
bliżej, jak wygląda faktycznie opieka 
i pomoc partii, administracji reżymo-

W 16-tą rocznicę bolszewickiego najazdu na Polskę 

FEDERACJA POLSKICH OBROŃCÓW OJCZYZNY 
WE FRANCJI 

organizuje w niedzielę 18-go września 1955 r. 
w BRUAY-EN-ARTOIS 

WIELKĄ 

MANIFESTACJĘ PATRIOTYCZNĄ 
z następującym programem : 

godz. 11,45 — Msza św. na intencję wyzwolenia Rzeczypospolitej 
pod jarzma sowieckiego, odprawiona w kościele św. Barbary. 

Po Mszy św. — złożenie wieńców przed Pomnikiem Poległych. 
godz. 16-ta — UROCZYSTA AKADEMIA PATRIOTYCZNA, 

która odbędzie się w sali "Baru Polskiego". 
Rodacy, Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny we Francji 

wzywa wszystkich do wzięcia masowego udziału w manifestacji 
patriotycznej, która ma wykazać prawdziwe oblicze patriotycznego 
wychodźstwa polskiego walczącego o wolność i niepodległość ria-

zej Ojczyzny. 
Udział związków kombatanckich — z pocztami sztandarowymi — 

est obowiązkowy. 
Przebieg uroczystości zostanie nadany przez radio na Kraj. 

* * * 

W tym samym dniu, w Bruay-en-Artois, odbędzie się 
WALNY ZJAZD FEDERACJI P.O.O. : 

godz. 10 rano—uroczyste otwarcie zjazdu w sali "Baru Polskiego"; 
godz. 13—16 — obrady zjazdowe; 

Po akademii — dalszy ciąg i zakończenie zjazdu. 

ZARZĄD FEDERACJI P.O.O. 
WE FRANCJI 

wej i aparatu bezpieczeństwa w sto
sunku do Kościoła katolickiego w Pol
sce. 

Naprzód kilka słów o pomocy par
tii, Komu powierzono opiekę nad Koś 
ciołem z ramienia partii? Najbardziej 
ograniczonemu z sekretarzy KC, a 
mianowicie Franciszkowi Mazurowi. 
On jeździł do Moskwy i uzgadniał akt 
oskarżenia przeciw biskupowi Kacz
markowi. Tenże Mazur uzgadniał w 
Moskwie z ramienia partii aresztowa
nie kardynała Wyszyńskiego. Inne a-
resztowania na mijejscu w Warszawie 
z głównym dowódcą sowieckim przy 
Ministerstwie Bezpieczeństwa. Ale je
dyną kwalifikacją Mazura na to sta
nowisko był fakt, że był on agentem 
NKWD. Nawet w łagrze sowieckim 
działał on jako kapuś wykonując ro
lę otoczoną pogardą przez samych ko
munistów. Za jego pośrednictwem ge
nerał Iwanow-Sierow mógł więc kie
rować dalszą akcją przeciw Kościoło
wi katolickiemu w Polsce. 

Pośrednim ogniwem między wydzia
łem Mazura w KC a Bezpieką jest 
tak zwany Urząd dla Spraw Wyznań 
przy Prezydium Rady Ministrów. I 
znów przez dłuższy czas na czele te
go urzędu stał Wolski-Piwowarczyk. 
Tak jak Mazur, jest on starym agen
tem NKWD. Rolę tę pełnił w łagrze 
sowieckim, a w roku 1942 został wy
słany jako prowokator NKWD do am
basady polskiej w Kujbyszewie. Przez 
Piwowarczyka moskiewskie NKWD 
miało mieć dodatkowe "oko Judasza" 
na sprawy religijne w Polsce. 

Ale najbardziej skuteczną opiekę 
nad Kościołem roztacza w Polsce apa
rat bezpieczeństwa. Po pierwsze: apa
rat bezpieczeństwa posiada dla każdej 
parafii osobną teczkę obserwacyjno-
agencyjną. W teczce tej znajdują się 
szczegółowe dane o wszystkich duchów 
nych, działających w danej parafii, in 
formacje o ich przeszłości, powiąza
niach rodzinnych i osobistych. W tej 
samej teczce znajdują się także tek
sty kazań, listów pasterskich i innych 
dyrektyw, otrzymywanych przez księ
ży od ich władz przełożonych. Taką sa 
mą teczkę zakłada się dla każdej or
ganizacji katolickiej, czynnej w danej 

Dokończenie na str. 2-giej 

J. GRODOWSKI 

Bierut poluje z krekuchą 
Dowiedziałem się czytając "Syrenę", 

że Antoni Słonimski, dzisiaj poeta 
warszawskiego reżymu, a niegdyś wy
bitny poeta polski, napisał wiersz do 
przebywających na emigracji swoich 
kolegów-poetów. Wiersz zachęcający 
do powrotu, aby tak jak on saur — 
"byli z ludem", i tak jak z nim — 
"lud z nimi". 

Taki głos z głębi serca (nie Słonim
skiego, lecz Bezpieki) wiele przypomi
na. Przede wszystkim niezapomniane 
powiedzenie Zagłoby o tym, jak to 
"ubrał się diabeł w ornat i ogonem 
na mszę dzwoni". Dla wszystkich zaś 
urodzonych, tak jak ja, nad Piną (jest 
taka polska rzeka, niegdyś na na
szych kresach wschodnich, a dzisiaj 
na kresach zachodnich naszego" wscho 
dniego sojusznika") na pewno nie był 
obcy zwyczaj polowania na dzikie 
kaczki z krekuchą. Tak nazywano spe 
cjalnie wyuczoną kaczkę, która pusz
czona na wodę wabiła głosem, jakże 
tęsknym, kaczory. Ukryty w pobliżu 
myśliwy strzelał do naiwnych ptaków. 

Czytelnikowi samo zapewne nasunie 
się porównanie owej krekuchy z ma
ło zaszczytną rolą jaką wobec swoich 

niegdyś kolegów odegrał p. Słonim
ski. Podobieństwo to jest jednak tylko 
pozorne. Jest w nim wiele sprzecznoś
ci. A więc: kaczory nieopatrznie lecące 
na zew samki są zaślepione swoją do 
niej miłością, o miłości zaś tutejszych 
polskich poetów do Antoniego Słonim
skiego trudno mówić. Po drugie, strzel 
ca, tam dobrze ukrytego, tutaj widać 
wyraźnie. Po trzecie, sznurka, którym 
krekuchą była dla pewności przywiązy 
wana do kołka wbitego pod wodą, ka-

Dokończenie na str. 2-giej 

- MEIK (I.B. 
Po wywołaniu samobójczego dla 

Zachodu optymizmu co do mo
żliwości "koegzystencji" wschodnie 
go barbarzyństwa i cywilizacji za
chodniej, świata niewolnictwa i 
świata wolności, komunizmu i świa 
topoglądu chrześcijańskiego, po o-
siągnięciu częściowego uśpienia i 
daleko posuniętego rozbrojenia mo
ralnego mocarstw zachodnich, 
Kreml przystąpił do generalnej roz 
prawy z wszystkimi emigracjami 
politycznymi, a przede wszystkim z 
emigracją najliczniejszą i najsil
niejszą — emigracją polską. 

Moskwa bowiem zdaje sobie do
kładnie sprawę z niebezpieczeństwa 
jakie dla sowieckiego imperium 
przedstawia działalność emigracji 
politycznych. Czerwoni samodzier-
żawcy nie zapomnieli przecież, że 
ustrój Rosji, carkiej został naj
pierw, przed obaleniem, gruntownie 
podminowany przez komunistów 
działających z zewnątrz. Toteż li
kwidacja emigracji politycznych 
należała zawsze do jednego z głó
wnych zamierzeń Kremla. 

Ale generalna ofensywa przeciw
ko emigrantom w okresie do nie
dawna tocza.cej się "zimnej woj
ny" nie była możliwa: emigranci 
zbyt ściśle byli włączeni w ogólną 
walkę Wschodu i Zachodu. Co in
nego jest dzisiaj, w okresie dziw
nej euforii w jaką coraz bardziej 
zapadają mocarstwa zachodnie. 
Dzisiaj Kremlowi jest znacznie ła
twiej wydzielić prcblem emigran
tów i na nich skierować swoje u-
derzenie. Co więcej, Kreml może 
szukać przeciwko nim — jako "pod 
żegaczom wojennym" — sprzymie
rzeńców na Zachodzie. I to nieko
niecznie wśród komunistów, neutra 
listów i wszelkiego rodzaju "poput-
czików". A ponieważ bolszewicy 
nie wiedzą, jak długo będzie trwał 
na Zachodzie ten stan odrętwienia 
i złudy, przeto śpieszą się bardzo, 
by dzieła zniszczenia emigracji do
konać jak najprędzej. 

Musimy tedy być przygotowani 
na to, że walka Kremla z emigra
cjami będzie coraz bardziej przy
bierać na sile. Że niepomiernie 
wzrośnie nasilenie infiltracji i pro 
wokacji. 

Trzeba przyznać, że zbliżanie się 
sowieckiego uderzenia społeczeń
stwo emigracyjne wyczuwało lepiej 
niż jego kierownictwo polityczne. I 
lepiej oceniało niebezpieczeństwo. 
Instynktownie czuło, że potrafimy 
skutecznie odeprzeć to uderzenie 
tylko wówczas, gdy przeciwstawimy 
mu wielką spoistość i zwartość e-
migracji. I dlatego właśnie od sze
regu lat nawoływało do zjednocze
nia narodowego na emigracji. I 
dlatego z taką ulgą powitało pod
pisanie w dniu 14 marca 1954 r. 
Aktu Zjednoczenia. 

Ale właśnie wówczas agenci so
wieccy i bezpieki zdwoili swoje za
biegi, by unicestwić to emigracyjne 
osiągnięcie, szukając możliwości in
filtracji do grupek emigracyjnych 
przeciwnych zjednoczeniu. Jak afe
ra Hankego wykazuje, udało im się 
to znakomicie. 

Bo przecież trzeba między bajki 
włożyć twierdzenie p. Zaleskiego o 
"porwaniu" * towarzysza Hankego. 
To się nie trzyma kupy. I — co 
gorzej — podrywa zaufanie naro
du do prawdomówności emigracji. 
A tym samym jest na rękę Krem
lowi. 

Zresztą, tak zw. grupa "zamko
wa" już od dłuższego czasu — 
świadomie lub nieświadomie — tań 
czyła w takt muzyki sowieckiej. 
Niejednokrotnie na to zwracaliśmy 
uwagę społeczeństwa emigracyjne
go. Ataki tej grupy na obóz zjed
noczenia narodowego; ataki na 
przywódców politycznych i dowód
ców wojskowych; dążenie do zni
weczenia wysiłków emigracji na od 
cinku Skarbu Narodowego; usiło
wanie związania emigracji w wal
ce z "zamkiem" i oderwania jej 
od spraw komunizmu i sowieckiej 
okupacji Polski; prasowe donosy do 
bezpieki o rzekomej działalności 
szpiegowskiej radia polskiego w Ma 
drycie — wszystko to wskazywało, 
że wewnątrz tej grupy znaleźli się 
szpiedzy i prowokatorzy sowieccy. 

Toteż dziś, gdy — niestety — 
mamy całkowite potwierdzenie na
szych domysłów, gdy istnieje jedy
nie wątpliwość co do tego, ilu je
szcze agentów U.B. znajduje się we 
wnątrz tej grupy — jedyną odpo
wiedzią całego wychodźstwa i u-
chodźstwa polskiego winno być cał 
kowite odcięcie się od tej schorza
łej, zrakowaciałej mafii. I od czło
wieka ponoszącego za nią pełną od 
powiedzialność. Od złośliwego, nie
lojalnego i pozbawionego dobrej 
woli lokatora gmachu na Eaton 
Place w Londynie. Od p. Augusta 
Zaleskiego. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

.D.I.C 

Jak wpłacać na Skarb Narodowy 
Najniższa składka na Skarb wynosi 1 zł., t. j. 50 franków miesięcznie 

(600 franków rocznie). Nie wyklucza to wpłat większych (2, 5, 10 złotych 
miesięcznie), w zależności od możliwości płatniczych i ofiarności każdego 
Polaka na emigracji. Wpłacać można : 

1. na konto czekowe na poczcie (czerwonym przekazem) "Fonds National 
Polonais en France", 20, rue Legendre, Paris 17®, c/c 7714-14 Paris; 

2. u miejscowych delegatów, którzy odrazu wydadzą legitymację i znaczki; 
3. do kasy w siedzibie Skarbu (codziennie od godz. 15 do 18). 
Przy przekazywaniu składek pocztą, należy podać na odcinku numer 

posiadanej legitymacji (względnie — "pierwsza wpłata") — oraz za jaki 
okres dokonywana jest wpłata. 

r 



Str. 2 SYRENA 
Nr 38 

w. J G. Przegląd polityczny 

D w i e  w i z y t y  
Wizyta kanclerza Adcnauera w Mo

skwie ma miejsce w niespełna 
dwa tygodnie po wizycie japońskiego 
ministra spraw zagranicznych Szige
mitzu w Waszyngtonie. Zestawienie 
tych dwóch wydarzeń narzuca się sa
mo przez się, jako zestawienie dwóch 
punktów zwrotnych w sytuacji mię
dzynarodowej. Wizyta Szigemitzu wska 
żuje na głębokie przeobrażenia stosun 
ków w Azji, wizyta Adenauera ma zna 
cztnie nie mniejsze dla przyszłego u-
kładu stosunków w Europie. 

Treścią istotną obu wizyt jest poło
żenie kresu wysoce nienaturalnemu 
stanowi rzeczy wytworzonemu przez 
zakończenie wojny kapitulacją bezwa
runkową i wynikającym stąd, niemal 
przymusowym, prowizorycznym ukła
dom pokojowym. Obie wizyty znaczą, 
że w bardzo już niedalekiej przyszłoś
ci dwa pokonane mocarstwa, Niemcy 
i Japonia, powrócą stopniowo do pier 
wszoplanowej roli w sprawach konty
nentu Europy lub Azji. 

Podobieństwo punktów wyjścia nie 
ogranicza istniejącej pomiędzy obu 
wizytami analogii do spraw teraźniej
szości. Przeciwnie, stanowią one krok 
wstępny dla działań politycznych o 
znaczeniu niemal decydującym dla 
przyszłości, w zależności od tego, jak 
ustosunkują się Niemcy i Japonia, ja
ko czynniki samodzielne, do świata ko 
munistycznego i jego ekspansji. Od od
powiedzi na to pytanie niezmiernie 
wiele zależy zarówno w Europie jak i 
w Azji. 

Pobyt i rokowania japońskiego mi
nistra w Waszyngtonie odbyły się bez 
wielkiego rozgłosu. Zostało ustalone, 
że system obronny Japonii i Stanów 
Zjednoczonych ulegnie stopniowej prze 
budowie i siły własne Japonii zastąpią 
w tym zakresie armię amerykańską. 
Jeśli się weźmie pod uwagę, że wojska 
okupacyjne w Japonii stanowią głów
ne siły Stanów Zjednoczonych na za
chodnim Pacyfiku i że na wyspach ja 
pońskich położone są także bazy lot
nicze, nie jest to zmiana łatwa do wy 
konania i może być przeprowadzona 
jedynie stopniowo. Przecie jest ona 
konieczna, chociażby — aby usunąć 
powód do ustawicznych tarć, jakie sta 
nowi przebywanie wojsk obcych na ja 
pońskim terenie. Prace nad uzbroje
niem Japonii mają potrwać lat kilka; 
w tym samym czasie ma się dokonać 
stopniowa likwidacja okupacji. Mówiąc 
słowami końcowego wspólnego komu
nikatu: "Japonia podejmie odpowie
dzialność za obronę własnego kraju i 
będzie mogła się przyczynić do zacho
wania międzynarodowego pokoju i bez 
pkczeństwa na zachodnim Pacyfiku". 
W sformułowaniu powyższym zasługu
ją na uwagę dwa punkty. Po pierwsze, 
jasnym jest, że zmienia się rola poli
tyczna Japonii. W polityce swojej na 
Dalekim Wschodzie Stany Zjednoczo
ne będą zmuszone liczyć się coraz bar 
dziej ze stanowiskiem i dezyderatami 
japońskimi. W głównych zagadnie
niach Korei, Chin narodowych i For
mozy, Chin komunistycznych i Indo-
chin Japonia będzie miała zapewnio
ny głos. Po drugie, pojęcie "obrony 
własnego kraju" zawiera w sobie prze
de wszystkim obronę przed wewnętrz
nym .komunistycznym przewrotem. 
Gdyby wcale pokaźne siły komunistycz 
ne w Japonii były w stanie dokonać 
przewrotu na swoją korzyść, sytuacja 
Stanów Zjednoczonych w Azji i war
tość układów obronnych byłyby obró
cone w niwecz. 

Szumnie reklamowana wizyta nie
miecka w Moskwie, mimo całej zbież
ności założeń, inne nieco posiada ce
chy. W układzie japońsko-amerykań-

, skim wszystko, w obecnym zarysie 
wstępnym jest proste, jasne i zrozu
miałe. Zupełnie inaczej w wypadku 
Niemiec. Już sam fakt, że Rosja so
wiecka życzy sobie jednoczesnych i ró 
wnoległych stosunków dyplomatycz
nych, handlowych i kulturalnych z Re 
publiką federalną i z Niemcami wscho 
dnimi jest komplikacją nie byle jaką. 
Czy zgoda na stosunki dyplomatyczne 
z Moskwą pociąga za sobą automatycz 
nie konieczność uznania przez Aden
auera rządu wschodnio-niemieckiego ? 
W zasadzie na pewno nie. W praktyce 
jednak będzie to trudniejsze. Sformu
łowania porozumień na Kremlu zawie 
rać będą prawdopodobnie znaczną i-
lość niedomówień, subtelnych omówień 
i wewnętrznych zastrzeżeń. Tym nie 
mniej wizyta Adenauera w Moskwie 
może być dla przyszłych losów Europy 
równie ważna, jak wizyta Szigemitzu 
dla Azji. 

W. J. G. 

POST SCRIPTUM. — Ogłoszony w 
nr 37 "Syreny" list do redakcji p. A., 
polemizujący z moim artykułem sprzed 
dwóch tygodni, sprawił mi pewien za
wód. 

Najpierw zajmuje się preparowaniem 
cytatu przy pomocy skrótów zniekształ 
cających sens tego co napisałem. 

Następnie, przytacza szereg faktów, 
które nic nie mają do rzeczy, bo nie 
twierdziłem, że Niemcy dokonały od
budowy tylko własnymi środkami. (Do 
syć powszechnie wsiąkły w Europę za 
chodnią amerykańskie miliardy). 

Co więcej, p. A. nie odróżnia etaty-
zacji od normalnej pomocy rządowej 
dla inicjatywy prywatnej i od działal
ności samorządów. 

JP. A. zdaje się także nie wiedzieć, że 
przez szereg początkowych lat okupa
cji rząd niemiecki pomagać nie mógł... 
bo go nie było. A wtedy właśnie odby
wała się odbudowa. 

Wygląda w sumie, że, według p. A. 
darzyć winniśmy uznaniem politykę 
komunistyczną Niemiec wschodnich, 
które i naszą granicę zachodnią uro

czyście uznają, i socjalizm po swoje
mu praktykują. 

Prawda o niemieckich sukcesach g>3 
spodarczych, osiągniętych bez upań-
stwowień, może być dla niejednego z 
nas prawdą niemiłą. Nie dobrze jest 
jednak zamykać na nią oczy. 

Za kulisami bezpieki i partii.. 
dokończenie ze str. 1-ej 

parafii, z informacjami o jej człon
kach i działalności. 

W jakim celu organy bezpieczeństwa 
zbierają tak dokładne i wszechstronne 
informacje o osobach duchownych i 
świeckich działaczach katolickich? — 
Celem tej olbrzymiej dokumentacji, 
która poprzez powiatowe i wojewódz
kie urzędy bezpieczeństwa trafia w 

Odkrywamy dwa nowe zmysły... 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Z pasją teraz studiuję te dwa nowo-
odkryte — przeze mnie czy też przez 
Kolumba — zmysły. Mam wiele no
wych i coraz to ciekawszych przykła
dów. Niedawno dowiedziałem się, że 
niektóre ośrodki skarbowe chcą płacić 
"bezpośrednio" aktorom i chromolą, 
jak to się mówi na warszawskiej Wo
li, dyrektora. Na tę placówkę, a nie 
na tamtą; na tego zbiega z za żelaz
nej kurtyny, a na tamtego nie; na tę 
potrzebę Rzeczypospolitej uchodźczej, 
którą oni uważają za ważniejszą, nie 
na tę mniej ważną — broń Boże. I 
prestiż nie pozwala im, by pieniądze 
szły przez kapelusz zbierającego dy
rektora. Choćby, choćby nawet cel 
płatniczy z tym dyrektorem był uzgod 
niony. 

No dobrze, a co by to było, gdyby 
tak każdy płatnik, każdy ten prawdzi
wy tata-mama Skarbu Narodowego, 
jak ich jest (a jeśli nie jest, to będzie) 
dziesiątek milionów, zechciał ujawnić 
siódmy zmysł — prestiżowo-społeczny 
— i płacić swoje sykspensy, stufran-
kówki i inne grosze wdowie "bezpo
średnio"? Logicznie biorąc miałby ta
kie same jak jego reprezentanci pra
wo do tego. 

Mielibyśmy wtedy nie Polską Rzecz
pospolitą Uchodźczą, ale... Nasuwa 
mi się pewne słowo, które do druku, 
niestety, się nie nadaje. Ale zgadnąć 
nie tak trudno. 

iiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHimiiiiiuniiiiiiiiiiiiiiiiiii! 

Polityczna bierność 
i słaby kontakt 

z masami 

W sierpniowym wydaniu miesięczni
ka "życie Partii", który jest or

ganem Komitetu Centralnego partii 
komunistycznej w Polsce, ukazał się 
artykuł Romany Granas p. t. "Odłogi 
pracy partyjnej". Autorka jest zastęp
cą członka KC PZPR. Artykuł ten na 
pisała "na podstawie obserwacji, za
czerpniętych z rozmów, przeprowadzo
nych z kilkudziesięciu robotnikami — 
bezpartyjnymi, z szeregowymi członka
mi partii, z aktywistami partyjnymi — 
trzech fabryk; dwóch metalowych w 
Warszawie i jednej włókienniczej w 
okręgu łódzkim". Liczba członków par 
tii w tych trzech fabrykach jest pokaż 
na. Co dziesiąty, a w jednej fabryce 
nawet co piąty robotnik jest w par
tii". Zdawałoby się, że oddziaływanie 
członków partii na bezpartyjnych to
warzyszy pracy powinno być znaczne. 
Tymczasem, wcale tak nie jest: "do 
robotnikków często się przemawia, ale 
z robotnikami rzadko się rozmawia". 

W tych wypadkach, gdzie kontakt 
bezpośredni jest podtrzymywany, człon 
kowie partii w rozmowach unikają te
matów drażliwych, albo wspólnie z bez 
partyjnymi narzekają na reżym, tak 
"że w rozmowach często nie odróżnia 
się, kto jest członkiem partii, a kto 
nie". Po oddziałach fabrycznych "rza 
dko który robotnik powie, kto na jego 
oddziale należy do partii". Często na
wet nie znają sekretarza organizacji 
partyjnej. Stąd wniosek, że mali "par-
tyjnicy" wstydzą się przynależności 
partyjnej, a "góra partyjna" choruje 
na " dygnitarstwo " i trzyma się zda
ła od ogółu robotników. Wystarczą im 
konferencje i narady we własnym gro 
nie. 

Wszystkie te zaobserwowane fakty z 
życia fabrycznych organizacji prowa
dzą autorkę artykułu do wniosku, że 
rację miał ten z sekretarzy komitetu 
zakładowego, który jej powiedział, iż 
"grupy partyjne, agitatorzy — istnieją 
u nas na papierze". (FEP). 

A jeśli nie prestiż, ten grzech grze
chów naszych, to co kieruje ośrodka
mi, które chcą się separować i płacić 
"bezpośrednio", albo nie płacić i cze
kać na tramwaj? Może niezdecydowa
nie czy za Zjednoczeniem czy prze
ciw? Może zabija ich ta niepewność, 
co jest lepsze: synteza czy rozkład? 

Ja, prawdziwy płatnik, syna swego 
— reprezentanta — przekonałem, że 
powinien rzucić sykspensa do kapelu
sza dyrektora. Odwołuję się do kole-
gów-płatników, by przekonali również 
i swoich reprezentantów. Bo ten dyrek 
tor wie jednak najlepiej, który z ak
torów namęczył się i nadręczył w da
nym przedstawieniu najwięcej. Punch, 
Judy czy śmierć. 

Janusz KOWALEWSKI. 

Bierut poluje 
z krekuchą 
mr* dokończenie ze str. 1-ej 

czory nie tylko nie widziały, ale jego 
istnienia nie podejrzewały. Tutaj ina
czej. Tutaj wszyscy wiemy, na jak moc 
nym postronku jest uwiązany p. Sło
nimski. Daremnie więc wabi i nawołu
je. Tylko bardzo niemądry kaczor 
mógłby na jego głos przylecieć. Jakiś 
tylko taki, którego nikt nie chce i któ
rego głosu nikt słuchać nie chce. Nie 
warto ich wabić; ich głos nie przemó
wi do nikogo, tak jak nie przemówił 
głos tych, którzy już tam pojechali na 
zew bierutowy. Nie zabrzmi ich lutnia, 
bo taka podróż z Zachodu na Wschód 
bardzo jej szkodzi: głos naturalny od
biera i zniekształca, że tak jest, prze
konał się pono i sam pan Słonimski, 
niegdyś tak znakomity poeta. Ci, co 
odeszli, niech spoczywają w spokoju 
wiecznym, bo zepsuty raz głos trudno 
poprawić. Jest na to tylko jeden spo
sób. Niech krekuchą doczeka się chwi
li, kiedy myśliwy za krzakiem zaśnie; 
niech wtedy sznurek zerwie i sama do 
kaczorów przyleci. Wtedy i głos czysty 
odzyska, i pływać, i latać będzie mo
gła do woli — bez postronka u nogi. 

Są takie okresy, w których poeci 
więcej dają narodowi z oddalenia. Mo
że i p. Słonimski zechce sobie przy
pomnieć, gdzie został napisany "Pan 
Tadeusz" i jakie go uczucia stworzyły. 
A przecie nie jeden tylko Mickiewicz 
pisał z oddali do rodaków i o roda
kach tak, że te głosy do dzisiaj dnia 
wszyscy słyszymy. Niech pan Słonim
ski pomyśli o takim odwróceniu zagad 
nienia, a na pewno da z siebie wię
cej niż to mu się teraz, w pocie czo
ła, udaje. Nie znaczy to bynajmniej, 
że mu tutaj przygotowujemy złote gó 
ry. Wcale nie. Nie obiecujemy mu do
statków, ani nawet honorów. Niejeden 
się od niego odwróci, niejeden rękę 
cofnie. To każdy rozumie. Talent ta
lentem, Słonimski Słonimskim, ale 
przecie wartości moralne — wartościa 
mi moralnymi. Dla pana Słonimskie
go to sprawa kalkulacji. Za cenę odzy 
skania straconego głosu warto się na 
zasłużoną przykrość narazić. 

Ten rachunek niech jednak robi tyl 
ko pan Słonimski. Nie wszystkich pi
sarzy i poetów polskich czekają tutaj 
przykrości. Nie wszyscy zgodzili się być 
krekuchami. Tych, którzy się nie zgo
dzili, przyjmiemy jak braci. Innych— 
tylko z chrześcijańskiego obowiązku. 

Niech to pan Słonimski ("i towarzy 
sze") dobrze rozważą, życie jest tak 
krótkie, a tak się musi dłużyć żyją
cym w zakłamaniu. 

J. GRODOWSKI. 

Wiadomości wojskowe 
STANY ZJEDNOCZONE. — W lot

nictwie amerykańskim wprowadzono 
specjalne ćwiczenia, polegające na 
przyzwyczajaniu żołnierzy do warun
ków życia w obozach jenieckich i do 
metod, stosowanych przez komunistów 
dla wymuszania tych czy innych oś
wiadczeń. ćwiczenia te spotkały się z 
krytyką, jako "zbyt brutalne". Będą 
jednak kontynuowane. 

WIELKA BRYTANIA. — Zjazd bry 
tyjskich związków zawodowych uchwa 
lił zwrócić się do rządu o skrócenie 
czasu służby wojskowej, wynoszącego 
obecnie w Wielkiej Brytanii 2 lata. 
Motywuje się to żądanie twierdzeniem, 
że długi czas służby wojskowej przy
nosi wielkie szkody przemysłowi i ca
łej gospodarce narodowej. 

Polskie kontrtorpedowce "Burza" i 
"Błyskawica" złożyły wizytę w porcie 
Portsmouth. Ograniczyła się ona do 
kilku spotkań etykietalriych pomiędzy 
polskimi i brytyjskimi oficerami ma
rynarki; załogi okrętów reżymowych 
prawie że nie były na lądzie, a stale 
były ściśle odseparowane tak by nie 
były możliwe żadne kontakty ani z e-
migrantami polskimi, ani z Angli
kami. 

W samym dniu przybycia do Ports
mouth okrętów reżymowych, w Ply
mouth odbyła się podniosła uroczys
tość złożenia wieńca dla uczczenia pa
mięci marynarzy "Burzy" i "Błyska
wicy", którzy zginęli podczas wojny 
światowej. W uroczystości tej, zainicjo 
wanej przez koło Samopomocy Mary
narki Wojennej, wzięły udział delega
cje polskie i angielskie. 

BONN. — Marszałek Montgomery 
przeprowadził z ministrem obrony Nie 
miec zachodnich szereg konferencji w 
sprawie szkolenia i organizacji przy
szłej armii niemieckiej. 

AUSTRIA. — Parlament uchwalił 
ustawę o obowiązkowej służbie wojsko 
wej. Odbywać się ją będzie po osiąg
nięciu wieku 19 lat w ciągu 9 miesię
cy. Armia liczyć ma około 30.000 żoł
nierzy. Przyjmowani będą również o-
chotnicy, zwłaszcza do lotnictwa, gdzie 
jednak będą musieli zobowiązywać się 
conajmniej do 5-letniej służby. 

AUSTRALIA. — Wiadomość, że Ro 
sja zamierza budować bazy dla swych 
okrętów podwodnych w rejonie An-
tarktyku, w niedalekiej odległości od 
australijskiego lądu, wywołała duże za 
niepokojenie. 

końcu do Departamentu XI Minister
stwa Bezpieczeństwa Publicznego, jest 
w pierwszym rzędzie wytypowanie przy 
szłych agentów Bezpieki i współpracow 
ników. Tą drogą Bezpieka usiłuje zdo
być szczegóły o proboszczach, działa
czach katolickich lub członkach zako
nów, aby później, za pomocą szanta
żu, skompromitować ich lub zmusić do 
współpracy z organami bezpieczeń
stwa. 

Dla ułatwienia tej akcji inwigilacyj-
no-werbunkowej organy bezpieczeń
stwa używają również innych metod, 
które Piasecki nazwałby zapewne "po
mocą" reżymu dla osób duchownych i 
świeckich działaczy katolickich. 

W Ministerstwie Bezpieczeństwa, jak 
i w poszczególnych urzędach bezpie
czeństwa, posiadaliśmy zawsze pewną 
ilość paczek żywnościowych oraz ma
teriałów ubraniowych. Duchownym po 
wodzi się w dzisiejszej Polsce raczej 
źle. Kupon na sutannę był ponętnym 
argumentem dla słabszych charakte
rów. 

Ale to wszystko są środki działające 
raczej wolno. Mieliśmy także inne środ 
ki, które pozwalały Bezpiece przenik
nąć poza mury siedzib biskupich i kla
sztorów. Chodziło przede wszystkim o 
to, aby uzyskać dokładny przebieg roz 
mów, prowadzonych między członka
mi kurii biskupich oraz ich uchwał. W 
tym celu do każdego delegata minis
terstwa Bezpieczeństwa przydzielona 
była grupa techniczna, która miała za 
zadanie dostać się do pomieszczeń bis
kupich i założyć w nich podsłuch. I 
tak podpułkownik bezpieczeństwa Mi
chał Drzewiecki, dyrektor gabinetu mi 
nistra bezpieczeństwa, założył przy po 
mocy swoich techników podsłuch w ku 
rii biskupiej w Olsztynie. Taki sam 
podsłuch założyła grupa techniczna, 
będąca pod kierownictwem majora 
Kozłowskiego, w kurii biskupiej w Tar 
nowie. W kurii biskupiej we Wrocła
wiu prace te przeprowadzono pod kie
rownictwem podpułkownika bezpieki 
Więckowskiego. 

Największą jednak operacją tego 
rodzaju było niewątpliwie zainstalowa 
nie podsłuchu w siedzibie Prymasa Wy 
szyńskiego w Warszawie. Reżym posta 
nowił wspaniałomyślnie pomóc w prze 
budowie i odremontowaniu pałacu Pry 
masa. Oczywiście ministerstwo Bezpie
czeństwa włączyło natychmiast swoich 
pracowników do brygad murarskich, 
elektrotechnicznych i hydraulicznych. 
Z mojego własnego departamentu, De 
partament X, odkomenderowany zos

tał na 6 miesięcy hydraulik Jędrusz-
kiewicz. Praca została wykonana bez 
™rautu Na wiele miesięcy przed are
sztowaniem Prymasa 
qkieeo ministerstwo Bezpieczeństwa 
nagrywało wszystkie rozmowy prowa
dzone w pomieszczeniu Prymasa. I ro
bi to na pewno dalej. Jeżeli ktokolwiek 
fÙdzi się, że można unieszkodliwić; pod 
Ich na przykład przez nastawienie 
radia! mogę go zapewnić, ze istnieją 
aoaraty, które eliminują wszystkie me 
potrzebne zakłócenia. Aparaty te spro 
wadzone zostały do Warszawy na krot 
ko przed moją ucieczką z Polski. Na
turalnie prasa reżymowa grzmiała na 
wszystkie strony o "pomocy", jakiej 
udzieliło państwo ludowe w odbudowie 
i remoncie pałacu Prymasa. W rzeczy 
wistości chodziło jedynie o ułatwienie 
penetracji wewnątrz pomieszczeń kar
dynała. 

Takiej samej "pomocy udzielił a-
parat bezoieczeństwa "Caritasowi". 
Ministerstwo" Bezpieczeństwa Publicz
nego było tak pomocne, że wyszukało 
nawet lokal na centralę Caritasu i 
"pomogło" oczywiście w odremontowa 
niu pomieszczenia. Brygady elektro
techników i hydraulików dokonały swo 
jej pracy i dzięki temu władze bezpie
czeństwa wniknęły w najdrobniejsze 
szczegóły działalności i gospodarki 
"Caritasu". 

Wreszcie ostatnia metoda przenika
nia polega na werbowaniu konfiden
tów wśród ofiar Bezpieki. Często zda
rza się, że ksiądz, zakonnik lub zakon
nica wpadają w sieci Bezpieki za dro
bne przewinienia. Wyroki w takich wy 
padkach są zazwyczaj surowe. Ale za 
to łatwo jest uzyskać zmianę kary lub 
jej zawieszenie. Warunek jest zawsze 
jeden: pracować dla Bezpieki. Ksiądz 
taki lub zakonnica wracają najczęś
ciej do swojej parafii lub klasztoru z 
zadaniem donoszenia organom bezpie
czeństwa o wszystkim, co dzieje się w 
ich otoczeniu. W ten sposób zwerbo
wany został ksiądz i zakonnica, któ
rzy opiekują się kardynałem Wyszyń
skim w jego miejscu odosobnienia. Za 
czasów mego pobytu w Polsce spoty
kałem się od czasu do czasu z rapor
tami tych konfidentów na temat wy
powiedzi kardynała, zapisków osobis
tych i jego życia codziennego. 

Oto tak wygląda "opielca" reżymu 
nad Kościołem i "pomoc" jakiej re
żym udziela duchownym i świeckim 
organizacjom katolickim. Opieka po
lityczna, materialna i że tak powiem, 
w braku lepszego słowa, pomoc tech
niczna. 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 7 WRZEŚNIA 

Konferencja w sprawie wyspv Cypr 
zakończyła się w Londynie, nis dają^ 
żadnego wyniku. Pod wpływem propa
gandy komunistycznej, nacjonaliści tu 
reccy dopuszcza ią się, w Stambule i 
innych miastach, aktów gwałtu wobec 
Turków. Ze swej strony, komuniści 
greccy rozpoczynają kampanię anty-
turecką. Nieporozumienia grecko-turec 
kie narażają na szwank bałkański sy
stem obronny, co budzi niepokój mo
carstw zachodnich. 

Meksyk nawiedzony jest przez klę
skę powodzi. 

W Moskwie, oficer sowiecki grozi re
wolwerem zwiedzającemu Rosję sena
torowi amerykańskiemu Holtowi. Rząd 
amerykański wysyła notę protestującą. 

CZWARTEK, 8 WRZEŚNIA 
Kontrtorpedowce "Burza" i "Bły

skawica" przybywają do Portsmouth. 
Władze reżymowe wydają zarządzenia, 
uniemożliwiające marynarzom kontakt 
z emigracją polską, a nawet Angli
kami. 

Kanclerz Adenauer przybywa do Mo 
skwy; towarzyszy mu ponad 100 współ 
pracowników i ekspertów. 

Rada Bezpieczeństwa zajmuje się 
konfliktem egipsko-izraelskim. 

Francuska Rada Ministrów obradu
je nad kwestią zarobków robotni
czych. 

Hugon Hangę, "premier" rządu p. 
A. Zaleskiego, wraca do Warszawy. 

PIĄTEK, 9 WRZEŚNIA 
W Casablance mają miejsce krwawe 

zajścia. Były sułtan marokański Ben 
Youssef obiecuje poprzeć francuski 
plan rozwiązania problemu marokań
skiego. 

W Moskwie rozpoczynają się rozmo
wy sowiecko-niemieckie. 

W Berlinie 40 policjantów wschod-
nio-niemieckich "wybiera wolność". 

W Plymouth odbywa się, zorganizo
wana przez emigrację niepodległościo
wą, maniltstacja ku czci poległych w 
czasie wojny marynarzy "Burzy" i 
"Błyskawicy". 

SOBOTA, 10 WRZEŚNIA 
Rozmowy sowiecko-niemieckie w Mo 

skwie idą opornie: ujawniają się ja
skrawe różnice zdań. 

Prace podkomisji rozbrojeniowej 
Org. Nar. Zjedn. nie dają żadnych po
zytywnych wyników. 

Były prezydent USA Truman ostrze 
ga przed wiarą w trwałość "koegzy
stencji". 

Francuski minister finansów Pflim-
lin ustala program podniesienia stopy 
życiowej, polegający na zablokowaniu 
cen i na podwyższaniu zarobków pra
cowniczych w miarę możliwości przed 
siębiorstw. 

Na konferencji prasowej w Warsza
wie, Hugon Hanke głosi hasła reży
mowe. 

Otoczenie p. A. Zaleskiego utrzymu
je, że p. Hanke został porwany. 

NIEDZIELA, 11 WRZEŚNIA 
Sowiety proponują Japonii zwrot za 

branych wysp Habomai i Shikotan 
pod warunkiem, że Japonia zobowiąże 
się nie budować tam baz wojskowych. 
Japonia warunek ten odrzuca, nie go
dząc się na ograniczanie swych suwe
rennych praw. 

Wybory powszechne w Kambodży 
zakończyły się zwycięstwem partii 
księcia Norodom Sihanouk, o nasta
wieniu pro-amerykańskim, a komplet
ną porażką komunistów. 

Polski biegacz Chromik ponownie po 
bił rekord świata w biegu na 3000 m. 
steeple, osiągając czas 8 m. 40,2 sek. 

PONIEDZIAŁEK, 12 WRZEŚNIA 
Pertraktacje chińsko-amerykańskie 

w Genewie zostały zakończone; Chiń
czycy obiecali uwolnić więzionych A-
merykan, Amerykanie zezwalają na 
wyjazd do Chin tym Chińczykom, któ 
rzy wyrażą takie życzenie. 

Francuska Rada Ministrów uzgod
niła stanowisko w sprawie marokań
skiej i ustaliła program działania. 

Premier Faure odbył szereg rozmów 
z delegacjami robotniczymi. 

W Waszyngtonie ujawniono, że Sta
ny Zjednoczone opracowują projekt 
paktu, przewidującego oparcie bezpie
czeństwa na umowie zbiorowej pomię
dzy blokiem państw "atlantyckich" i 
blokiem państw, związanych paktem 
"warszawskim". 

Chruszczow wyraził pragnienie, by 
stosunki sowiecko-amerykańskie roz
winęły się jak najszerzej. 

WTOREK, 13 WRZEŚNIA 
Prezydent Coty wysyła list do obec

nego sułtana marokańskiego Ben A-
rafy, skłaniając go do ustąpienia i za
pewniając, że Ben Youssef w żadnym 
wypadku nié powróci na tron. W tym 
samym czasie w Rabacie ogłaszają, że 
Ben Arafa pozostanie na tronie "póki 
taką będzie wola Allacha". Tym sa
mym rozwiązanie kwestii marokańskiej 
znacznie się komplikuje; w dodatku, 
szereg wybitnych polityków francus
kich ostro krytykuje plan rządowy w 
tej sprawie. 

Wizyta marszałka Tito, przewidywa
na na październik, przełożona została 
na styczeń przyszłego roku. 

Mołotow postanowił udać się do No
wego Yorku na otwarcie sesji O.N.Z. 
Stwarza to wiele trudności politykom 
zachodnim, gdyż właśnie na ten mo
ment wyznaczone było spotkanie w 
New Yorku trzech zachodnich mini
strów spraw zagranicznych celem u-
stalenia wspólnej taktyki na konferen 
cji z Mołotowym w Genewie. 

Zakończyły się rozmowy sowiecko-
niemieckie w Moskwie. Rosjanie obie
cali uwolnić więzionych jeszcze w So
wietach Niemców, Adenauer zgodził 
się na wznowienie stosunków dyplo
matycznych — po uzyskaniu zgody par 
lamentu. 

Francuski rząd rozwiązał algerską 
partię komunistyczną. 
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Do 
społeczeństwa polskiego 

na obczyźnie 
l^onferencja genewska zapoczątkowała nowy rozdział polityki światowej. Na

kazuje on przygotowanie i podjęcie szerokiej, jednolitej i solidarnej akcji 
w obronie sprawy Polski na forum międzynarodowym. 

Moskwa nie dopuściła w Genewie do objęcia porządkiem dziennym za
gadnienia przywrócenia niepodległości Polsce i innym narodom środkowo
europejskim Nie oznacza to jednak, by sprawa Polski i innych narodów 
ujarzmionych mogła być zdjęta z porządku polityki światowej. 

Jest faktem doniosłym, że po 10-letniej konspiracji milczenia prezydent 
największego mocarstwa wolnego świata wysunął oficjalnie naszą sprawę i 
innych narodów ujarzmionych jako zagadnienie aktualne i wymagające roz-
wiązania. 

Uwadze naszej nie powinien ujść głęboki i szeroki oddźwięk, jaki w zwią
zku z konferencją genewską sprawa Polski wywołała w ważnych ośrodkach 
opinii światowej. Podkreślić należy poważne echo, jakie po raz pierwszy od 
długiego czasu w ministerstwach spraw zagranicznych, parlamentach i prasie 
wywołało dobrze przygotowane i sformułowane stanowisko polskie w postaci 
deklaracji Rady Jedności Narodowej i memoriału Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego. Obecność w Genewie delegacji polskiej z amb. K. Morawskim 
na czele, działalność grupy dziennikarzy polskich, w tym przedstawicieli 
"Dziennika Polskiego" z Londynu — wszystko to wskazuje, że działanie pol
skie na gruncie międzynarodowym jest nie tylko możliwe, ale może przynosić 
rezultaty. 

Rolę i polityczne znaczenie emigracji doceniają komunistyczni agenci rzą
dzący dziś Polską i dlatego z tak dużym nakładem środków i pieniędzy próbują 
podważyć solidarność uchodźstwa, wnieść zamęt w jego szeregi i sparaliżować 
niezależne działanie polskie w krajach wolnego świata. 

Skuteczne działanie polskie prowadzone przez emigrację zależy od speł
nienia dwóch podstawowych warunków. Działanie to musi być jednolite. Je
den musi być głos polski. Dzięki osiągniętej jedności narodowej ten warunek 
został spełniony. 

Drugim warunkiem równie nieodzownym jest posiadanie środków mate
rialnych na prowadzenie działalności w obronie sprawy polskiej. Spełnienie 
tego warunku zależy od wszystkich wolnych Polaków rozsianych po całym 
świecie. 

Skarb Narodowy na pierwszym i naczelnym miejscu ma za zadanie zbie
ranie środków na prowadzenie polityki polskiej na gruncie międzynarodowym. 
Wpływy, jakie za pośrednictwem Skarbu Narodowego przekazywane są na ten 
cel, wystarczają na zaspokojenie minimalnych potrzeb w tej dziedzinie. Brak 
ich natomiast na rozwinięcie wszechstronnej akcji polskiej w zbliżającym się 
ważnym okresie konferencji międzynarodowych. 

Dlatego Główna Komisja Skarbu Narodowego w porozumieniu z Egze
kutywą Zjednoczenia Narodowego ogłasza nadzwyczajną zbiórkę funduszów 
z przeznaczeniem na 

OBRONĘ SPRAWY POLSKIEJ 
NA TERENIE MIĘDZYNARODOWYM 

Zebrane fundusze posłużą m. in. na : 
— opracowanie i wydanie materiałów polskich w obcych językach w związku 

z konferencją ministrów spraw zagranicznych rozpoczynającą się 27-go 
października b. r., 

— wysłanie delegacji polskiej do Genewy w okresie konferencji, 
— zapewnienie funduszów na akcję polską w okresie następnych konferencji 
— międzynarodowych, 
— zorganizowanie obsługi prasowej w Genewie w tym samym czasie, 
— przeciwdziałanie wszelkim zakusom w stosunku" do ziem i granic polskich, 
— kontynuowanie wydawnictw w językach obcych poświęconych sprawie 

polskiej. 
Zbiórka na ten cel trwać będzie do 30 listopada 1955 roku. 
Apelujemy do wszystkich Komisji Terytorialnych, Delegatur, Komitetów 

lokalnych, pełnomocników i działaczy Skarbu Narodowego we wszystkich kra
jach świata o najszersze zorganizowanie zbiórki w tym okresie. 

Apelujemy do wszystkich polskich organizacji społecznych i kombatanc
kich o poparcie, pomoc i udział w zbiórce. 

Apelujemy do Polonii Amerykańskiej i Kanadyjskiej, które nigdy nie 
szczędziły swego poparcia dla ważnej inicjatywy w obronie sprawy polskiej. 

Apelujemy do Polaków rozsianych na terenach Afryki, Azji, Australii, 
Południowej Ameryki i Europy, by przez udział w zbiórce wnieśli swój wkład 
do walki o uwolnienie Kraju. 

Najlepszą odpowiedzią na obłudną kampanię rozpoczętą przez agentów 
komunistycznych wobec emigracji będzie wzmożona solidarna akcja polska na 
gruncie międzynarodowym. 

Wierzymy głęboko, że we wspólnym ogólno-narodowym wysiłku nie za
braknie nikogo. 

PREZYDIUM GŁÓWNEJ KOMISJI SKARBU NARODOWEGO : 

Gen. broni Władysław Anders, prezes Tomasz Arciszewski, prezes Jan Baliński-
Jundziłł, gen. Tadeusz Bór-Komorowski, red. Antoni Dargas, gen. Roman 

Odzierzyński, gen. Zygmunt Podhorskl, prezes Tymon Terlecki, 
prezes Stefan Soboniewski. 

Londyn, wrzesień 1955 r. 

SYRENA Str. 3 
f s m r i  

Los Kardynałów Mindszenty'ego i Wyszyńskiego 
/^świadczenie węgierskiego premiera 

Hegediisa, oznajmiające "zwolnie
nie" prymasa Węgier, kardynała Jó
zefa Mindszenty'ego, skazanego w r. 
1949 przez węgierski reżym komunis
tyczny na więzienie dożywotnie za 
"zdradę", nie zdziwiło wcale Waty
kanu. Informacje, otrzymywane przez 
Stolicę Apostolską w ostatnich miesią
cach, donosiły o coraz większym po
garszaniu się stanu zdrowia kardyna
ła, liczącego obecnie 63 lata, który 
miał poważną operację szyi, a ostatnie 
przeszedł załamanie się, spowodowane 
wyczerpaniem nerwowym. Arcybiskup 
Egeru, dr Gyula Czapik, sprawujący 
funkcje głowy hierarchii katolickiej 
na Węgrzech, prosił premiera Hege
diisa o przyznanie choremu kardynało 
wi jakichś ulg, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o warunki mieszkaniowe i pomoc le
karską. Przez długi czas kardynał 

Mindszenty przebywał pod ścisłą stra
żą w Hortogabyi Puszta w pobliżu De-
brecenu. Od sześciu miesięcy znajdo
wał się w Hartapuszta, około 15 km 
na południe od Budapesztu. Rząd zgo
dził się na zrobienie pewnych zmian, 
pod warunkiem jednak, że arcybiskup 
Czapik weźmie udział w "konferencji 
pokojowej" w Helsinkach. Aby ocalić 
kardynała, hierarchia katolicka przy
jęła ten warunek. 

Gest władz komunistycznych nie sta 
nowi "amnestii" lecz tylko "przerwę" 
w więzieniu kardynała. Nie wolno mu 
podjąć na nowo sprawowania swych 
obowiązków i pozostaje nadal pod ści
słą strażą. Sytuacja podobna do sy
tuacji kardynała Stepinaca w Jugo
sławii titowskiej. 

Dotychczas kardynał Mindszenty nie 
został przewieziony do klasztoru ka
tolickiego, jak to było uzgodnione, — 

L U K S U S Y  I  N Ę D Z A  
Warszawska , "Trybuna Ludu" z 24 

sierpnia br. donosi, że do redakcji 
wpłynął list Ryszarda Wieczorka, za
wierający krytykę zasad polityki płac. 
List jest charakterystyczny, gdyż po
chodzi on od członka partii. "Trybuna 
Ludu" nie drukuje listu tego w całoś
ci, przytacza jednak pewne jego wyjąt 
ki, które tu powtarzamy w całości. — 
Towarzysz Ryszard Wieczorek pyta re 
dakcję: "Jak to może być, aby ludzie 
uczciwie pracujący nie mogli za swój 
zarobek wyżyć? Czy ci, którzy układali 
siatkę płac, mieli jakiekolwiek pojęcie 
o minimum utrzymania?" W innym 
miejscu tow. Wieczorek zapytuje: "Dla 
czego jednych stać na luksusy, dobre 
życie, piękne mieszkanie, służące i nia 
nie, a drudzy końców z końcami nie 
mogą związać? Czy nie tak samo było 
za czasów Polski sanacyjnej, kiedy jed 
ni rozbijali się po Riwierach, a drudzy 
zdychali z głodu?" 

Rada Główna P.O.W.N. 
Rada Główna Polskiej Organizacji 

Walki o Niepodległość (POWN) we 
Francji, obradująca w dniu 11 wrześ
nia br. w Lens, zajęła pozytywny sto
sunek do Tymczasowej Rady Jednoś
ci Narodowej — Oddział Francja i wy
raża uznanie tym wszystkim czołowym 
osobistościom polskiego życia politycz
nego i społecznego, które nie szczę
dziły wysiłków w kierunku wyłonienia 
jednej i silnej reprezentacji polskiej 
na emigracji. 

Rada Główna POWN przestrzega 
wychodźstwo przed manewrem reży
mu, wzywającym do powrotu do Kra
ju, oraz zwraca uwagę na uwijających 
się po koloniach agentów reżymowych, 
którzy przez podstawione osoby zdąża
ją do rozbicia koleżeńskiego życia w 
naszych organizacjach. 

W myśl uchwały Rady Głównej P. 
O.W.N. wszystkie Koła z terenu Pas-
de-Calais i Nord winny wziąć udział 
wraz z pocztami sztandarowymi w pa
triotycznej manifestacji, połączonej z 
Walnym Zjazdem Federacji Polskich 
Obrońców Ojczyzny, która się odbędzie 
w Bruay, w niedzielę dnia 15 wrześ
nia br. w sali "Bar Polski". 

W Zjeździe Federacji biorą udział, 
oprócz Zarządu Gł„ również przedsta
wiciele okręgów POWN. 

O liczny i punktualny udział prosi 
Zarząd Gł. P.O.W.N. 

Tow. Wieczorka widocznie specjal
nie irytuje fakt, że t. zw. twórcza in
teligencja zarabia niepomiernie więcej 
od robotników. "Dlaczego — pyta — 
w trudnych ogólnych warunkach pisa
rza P. stać na prywatną "Warszawę"? 
(nazwa samochodu). 

"Trybuna Ludu" zamieszcza dość 
obszerną odpowiedź praeowniczki In
stytutu Nauk Społecznych, Z. Morec-
kiej. Tow. Morecka uchyla się od od
powiedzi na istotne pytanie — "dla
czego ludzie uczciwie pracujący nie 
mogą za swój zarobek wyżyć"? Za
miast odpowiedzi na to pytanie tow. 
Morecka tłumaczy różnice rozpiętości 
płac w systemie kapitalistycznym i sy
stemie komunistycznym. "Musicie pa
miętać — pisze tow. Morecka — że 
rozpiętość zarobków w ustroju kapita
listycznym jest odbiciem ogólnych sto 
sunków panujących w tym ustroju, 
odbiciem podziału tego społeczeństwa 
na wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy. — 
Sam fakt przynależności człowieka do 
klasy wyzyskiwaczy lub pomagania jej 
w uprawianiu wyzysku oznacza przy 
kapitaliźmie wysoki zarobek. Sam fakt 
przynależności do klasy wyzyskiwanych 
— ledwie wystarczającą, a często wręcz 
głodową, płacę. Socjalistyczne stosun
ki oparte są na zniesieniu wyzysku, na 
likwidacji klasy kapitalistów-wyzyski-
waczy. Rozpiętości więc w płacach 
wyrażają tutaj nie przepaść dzielącą 
wyzyskiwaczy od wyzyskiwanych, lecz 
różny stopień przydatności człowieka 
dla społeczeństwa, pracującego nad 
podniesieniem swojej stopy życiowej". 

Jak z tego widać, tow. Morecka u-
waża, że praca dygnitarza z Bezpieki, 
czy sekretarza partyjnego na szczeblu 
powiatu czy województwa jest daleko 
ważniejsza dla społeczeństwa pracują
cego nad podniesieniem swojej stopy 
życiowej, niż, powiedzmy, praca górni
ka lub robotnika rolnego. Dlatego też 
stanowczo przeciwstawia się ona twier 
dzeniu tow. Wieczorka, że jest rzeczą 
nieusprawiedliwioną, iż jedni żyją w 
luksusie, mają służące i nianie, a dru
dzy zdychają z głodu. (FEP). 

nikt nie wie co się z nim stało i gdzie 
się znajduje obecnie. 

Kierownicze koła Watykanu uważa
ją oświadczenie o "zwolnieniu" kardy 
nała w przeddzień spotkania Wielkiej 
Czwórki za chwyt propagandowy. Tyl
ko pełna rehabilitacja kardynała 
Mindszenty'ego oraz przyznanie mu 
z powrotem praw jako Prymasa Wę
gier i arcybiskupa Esterom mogłyby 
być dowodem zmiany w polityce reży
mu komunistycznego w odniesieniu do 
Kościoła katolickiego. 

Fakty wskazują jednak, że nic się 
nie zmieniło prócz taktyki. Reżym ko
munistyczny popiera czynnie małą 
grupę "katolików postępowych", któ
rzy obwieszczają przyjazne stosunki z 
komunistami ponad głowami Rzymu. 
Kongregacja świętego Officium mu
siała potępić "Węgierski Biuletyn Ka 
tolicki". "Osservatore Romano" pi
sze: "Komuniści na Węgrzech próbu
ją stworzyć wrażenie w kraju i za gra 
nicą, że panuje tam zupełna wolność 
religijna i że istnieje doskonała zgoda 
między katolikami i komunistami. Nie 
stety, — poza tą faryzeuszowską fasa
dą rzeczywistość jest całkiem inna..." 

Watykan bardzo ubolewa nad cał
kowitym brakiem wiadomości o losie 
Prymasa Polski, kardynała Wyszyń
skiego. Są pewne dane, które wskazu
ją, że nie przebywa on na ziemi pol
skiej; — jest prawie nieprawdopodob
ne, żeby kardynał mógł być "ukryty" 
w Polsce — kraju całkiem katolickim 
— w takiej tajemnicy, że nie można-
by wyśledzić miejsca jego pobytu. Z 
drugiej strony agenci Bezpieki ujaw
nili, że pewien "przodujący dygnitarz 
Kościoła" został wezwany do Moskwy 
celem doprowadzenia do "modus Vi

vendi" między czerwonym reżymem i 
Kościołem katolickim, ów jednak 
"przodujący dygnitarz Kościoła" od
mówił podpisania narzuconego układu. 

A.P.S. 

„SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL
NEGO POLAKA! 

OD AUTORA 
Lola Montez, słynna w połowie 

XIX wieku tancerka i awanturni
ca, przeżywa dziś — jeżeli tak mo
żna się wyrazić — pośmiertny re
nesans swej popularności i roz
głosu. 

W Ameryce ukazała się, w mig 
rozchwytana, a obecnie przedruko
wana we Francji pt. "L'art de la 
beauté chez la femme" książka, 
rzekomo napisana przez Lolę Mon
tez za życia, w której autorka u-
dziela rad pięknym kobietom jak 
mają konserwować swą urodę. 

Prasa paryska, z tygodnikiem "I-
mages du monde" na czele, ogłasza 
cykl artykułów na temat Loli Mon 
tez. Nakręcono także film o niej z 
piękną Martine Carol w roli Loli 
Montez. 

Artykuł ten oparłem na źródłach 
historycznych i współczesnych. 

J. R. 

Zbliżał się rok 1848 — rok pamiętnej 
"wiosny ludów". 

W stolicy bawarskiej Monachium — 
jednej z ostatnich twierdz europejskich 
reakcji i absolutyzmu, gdzie mały Lu
dwik (1) usiłował wprowadzić w życie 
zasadę wielkiego Ludwika (2) "L'Etat 
c'est moi" (3), — demon zła i pięk
ności w osobie słynnej awanturnicy 
Loli Montez wstrząsnął starym tro
nem Wittelsbachów i przyśpieszył wy
buch rewolucji. 

BERŁO I KASTANIETY 

Zaczęło się tak : 
10 października 1846 na murach 

teatru królewskiego w Monachium po
jawiły się afisze następującej treści. 

"Zaczarowany książę . Wodewil 
w trzech aktach J. Plotz'a. W obyd
wu antraktach Demoiselle Lola Mon 
tez z Madrytu odtańczy hiszpańskie 
tańce narodowe". 
Teatr wypełniła po brzegi wietrzą

ca z dreszczem oczekiwania nie lada 
sensację premierową publiczność. W 
loży królewskiej zasiadł, wtedy jeszcze 
owacyjnie witany, 61-letni król ba
warski Ludwik I, miłośnik sztuk pię 
nych i... pięknych kobiet . 

Z ust do uszu, z uszu do usta poda-

Józef RELIDZYŃSKI 

L O L A  M O N T E Z  
K o b i e t a ,  k t ó r a  w s t r z ą s n ę ł a  t r o n e m  

wano sobie pikantną scenę, która po
przedziła występ pięknej andaluzyjki, 
za jaką uchodziła. 

Intendentura teatrów odrzuciła by
ła właśnie podanie tancerki o wyda
nie jej zezwolenia na wieczór tańca 
hiszpańskiego w teatrze królewskim. 

Wtedy Lola Montez, zwąca się 
szumnie "Senora Maria de los Dolo
res Porris y Montez", wtargnęła prze
mocą do zamku na królewskie pokoje 
i zdołała dotrzeć do gabinetu króla. 
Zarówno jej niebywały tupet, jak i 
olśniewająca uroda: wymowne ciemno
niebieskie, pełne wilgotnego żaru o-
czy, skończenie piękna twarz, ciężkie, 
czarne, o jedwabistym połysku włosy, 
klasyczna budowa ciała i harmonia 
kształtów, — otworzyły tancerce wszy
stkie drzwi i utorowały drogę do ser
ca starzejącego się, łasego na wdzięki 
niewieście monarchy. 

W toku rozmowy król przez dłuższą 
chwilę zatrzymał wzrok- na biuście 
Hiszpanki i żartobliwie raczył wyrazić 
wątpliwość czy ponętne zaokrąglenie 
jej stanika nie jest przypadkiem dzie
łem sztuki. Lola z oburzeniem, nie na
myślając się ani chwili, porwała z biur 
ka królewskiego nożyczki, z zimną 
krwią rozcięła suknię na piersi i... ol
śniła wzrok Ludwika. Opuściła pałac 
z miną triumfatorki i pozwoleniem na 
występ taneczny w kieszeni. 

Zaczarowany król, jak ten książę z 
dzisiejszego wodewilu, był już i pozo
stał jej niewolnikiem. 

Siedział teraz w swojej loży, nie wi
dząc i nie słysząc co się dzieje wokół 
niego. A kiedy, poprzedzona krótką 
fanfarą, Lola Montez zjawiła się na 
scenie, utkwił w niej wzrok zachwyco
ny i już go nie oderwał do końca 
przedstawienia. 

W czarnym, jedwabnym stroju hisz 
pańskim, przybranym drogocennymi 

koronkami, lśniącym od klejnotów, 
Lola weszła wolno w takt ściszonej mu 
zyki, kołysząc się rytmicznie w biod
rach. Potem — w miarę fortissima or
kiestry i wzmagającego się rytmu kas 
tanietów — jakby iskra elektryczna 
przebiega nagle jej piękne ciało, jak
by ogarnął ją całą pożar namiętności 
sprężyła się i zawirowała w zawrotnym 
tanie. Oczy ciskały ognie, w których 
blasku gasły diamenty tancerki. 

Kiedy skończyła, król opadł na krze 
sło, jakby osłabły, i zdołał tylko wy
szeptać do swego adiutanta: "Cudo
wna! "... 

Pierwszym występem Lola Montez 
wytańczyła sobie od razu miejsce w 
królestwie Bawarii i sercu króla. 

Stary król oszalał. 
Każe malować portret Loli Montez 

nadwornemu malarzowi Stielerowl, by 
le tylko jak najdłużej móc przebywać 
w towarzystwie ukochanej. Najpierwsi 
malarze i rzeźbiarze uwieczniają ją w 
portretach i popiersiach. 

Mimo wzmagającego się szemrania 
dworu ofiaruje jej lożę w teatrze bez
pośrednio obok dworskiej. Lola ma te
raz lokajów i ekwipaże. Jej powozy i 
służba zdobne są w korony hrabiow
skie. 

Listy anonimowe, malujące mu ży
cie i karierę awanturnicy, król odrzu
ca z pogardą, nie czytane. 

Wierzy swojej Loli... 
WBREW 

WSZYSTKIM I WSZYSTKIEMU 

Wieść o skandalu dochodzi do kró
lowej. 

Przywykła do zdrad małżonka, sa
ma — uosobienie skromności i wierno
ści, wreszcie nie wytrzymuje. Żąda wy 
jaśnień od małżonka. Ale król ani my
śli zrezygnować z Loli. 

Awanturnica prowokuje opinię pub

liczną, spacerując z pejczem po uli
cach stolicy. Gdyby nie świadectwa 
współczesnych, wydawałoby się to zgo 
ła nieprawdopodobne: Lola Montez 
prowadzi za sobą na smyczy wielkie
go doga. Szczuje nim każdego, kto nie 
ma szczęścia jej się spodobać. Puszcza 
w ruch szpicrutę, policzkuje ludzi. 

Z drugiej strony jej śmiała dezyn-
woltura podoba się części mieszczań
skiej publiczności Monachium. Studen 
ci ją uwielbiają, urządzają "fackelzu-
gi" i serenady pod oknami kurtyzany; 
noszą jej portreciki na "deklach". Po 
dobizny Loli Montez zdobią krawaty, 
brosze i tabakiery. 

Atoli wśród poważniejszych . miesz
kańców stolicy bawarskiej nastrój o-

j burzenia i wrogości rośnie. Nastrój ten 
I pogłębia się jeszcze, kiedy Lola, jak

by celowo pragnąc epatować mona
chijskich "piwożłopów", odsłania przed 
nimi tajemnice swego prywatnego ży
cia, np. ubierając się i rozbierając w 
otwartych, bądź oświetlonych, nie o-
słoniętych żaluzjami oknach, przyjmu
jąc wizyty, flirtując, przymierzając su 
knie i bieliznę — słowem, wystawiając 
się na pokaz, niczym na scenie. 

Naturalnie ulica monachijska, cie
kawa jak każda ulica, chłonie chciwie 
to bezpłatne widowisko, odpowiednio 
je komentując. 

Lola Montez w dalszym ciągu pro
wokuje wszystkich i każdego, torując 
sobie drogę życiową przy pomocy pej
cza. Jej cyniczne ekstrawagancje sta
ją się coraz bardziej policzkiem dla 
społeczeństwa. Poruszony jest rząd i 
d u c h o w i e ń s t w o .  P o s ł o w i e  o b c y c h  
państw, koronowane głowy, interwe
niują.! Ze wszystkich stron nalegają 
na króla, aby zerwał hańbiące więzy. 

Ale Ludwik wciąż nie daje się prze
konać. Kocha się jak student i pió
rem maczanym w lukrecji pisze ckli-

Apel Pol. Zw. Inw. Woj. 
Głównym zadaniem Polskiego Zwią

zku Inwalidów Wojennych we Francji, 
który niewątpliwie należy zaliczyć do 
najważniejszych organizacji samopomo 
cowych, było i jest niesienie doraźnej 
pomocy materialnej, prawnej, lekar
skiej i moralńej polskim inwalidom wo 
jennym. 

Zadanie to realizuje Zarząd PZIW 
przez udzielanie doraźnych zapomóg o-
koło 40-tu członkom miesięcznie, przez 
udzielanie porad prawnych, przeważ
nie w sprawach rent inwalidzkich, jak 
również w niektórych wypadkach przez 
osobiste interwencje w różnych biu
rach francuskich i polskich w spra
wie pracy, kart pobytu i t. p. Ponad
to za jego staraniem lekarz zwią-
kowy udziela często pomocy lekarskiej 
i interwencyjnej z zakresu doradczo-
medycznego w Centre de Reforme. 

Trzeba z naciskiem podkreślić, że 
bez pomocy i współdziałania społeczeń 
stwa polskiego, któremu nędza inwa-
lidzka leży na sercu, Związek nigdy 
nie byłby w stanie pomocy tej udzie
lić. Zwracamy się więc do ogółu Po
laków we Francji z gorącą prośbą o 
dalszą pamięć i pomoc pieniężną, za 
co z góry serdecznie dziękujemy. Dary 
pieniężne prosimy przesyłać na nasze 
konto pocztowe Paris C/C 913-93 — 
Union des Mutiles de Guerre Polonais 
en France, 15, rue St. Gilles, Paris 3, 
z zaznaczeniem: na pomoc inwalidom. 

Zarząd PZIW we Francji. 

we wiersze miłosne do Loli. "Dźwięk 
Twego głosu rzuca mnie do Twoich 
stóp". . .  —  ś p i e w a .  

Stary król oszalał. 
A przecież ten syn Maksymiliana I, 

twórca słynnej gliptoteki monachij
skiej, nie był typem przeciętnym. Za 
jego panowania sztuki i nauki roz
kwitały, Monachium rozbudowało się 
i było jedną z piękniejszych rozyden-
cji niemieckich. Człowiek wykształco
ny i kulturalny, miłośnik greckiej sta 
rożytności, poeta skądinąd o własnym 
wyrazie twórczym — tak jak pisał w 
swoim wierszu — leżał u stóp kurty
zany. 

KAULBACH MALUJE LOLĘ 

Wśród tysięcznych anegdot, nagro
madzonych wokół postaci Loli 

Montez scena, która rozegrała się w 
pracowni znakomitego malarza mona
chijskiego owych czasów, Kaulbacha, 
jest prawdziwą perłą humoru. Nie mo
gę się powstrzymać od przytoczenia 
Jej. 

Kaulbach, który także miał zlecone 
wykonanie portretu Loli Montez — w 
przeciwieństwie do serwilistycznych ko 
lęgów po pędzlu — ujął swoją kom
pozycję w formie satyryczno-symbolicz 
nej i w olejnym obrazie, zatytułowa
nym "Diabeł bez spódnicy", przedsta
wił nagą kobietę o rysach Loli z pu
charem trucizny w ręku, oplecioną 
przez węża. 

Portret został wykonany zaocznie, 
pod nieobecność modelu. Jednakże 
król dowiedział się o obrazie, który 
był przedmiotem uciechy dla całego 
miasta, i pewnego pięknego dnia nie
oczekiwanie wszedł do pracowni ma
larza. Ze zmarszczonym czołem, w 
posępnym milczeniu, przyglądał się 
przez dłuższą chwilę dziełu artysty. 

"Kaulbach, co on wyprawia?" — za 
wołał wreszcie. — "On chyba zwario
wał! To nie obraz, lecz obraza majes
tatu w naszej osobie!... Poczekaj pan, 
już Lola z nim się rozprawi..." 

Dokończenie na str. 4-teJ 

(1) Ludwik I bawarski. 
(2) Ludwik XIV francuski. 
(3) Państwo to ja. 



Str 4 SYRENA Nr 38 

dokończenie ze str. 3-ciej 
To mówiąc, obrócił się plecami do 

artysty i wyszedł bez pożegnania. 
Kaulbach wiedział, że gorąca krew 

kochanki królewskiej nie ograniczy się 
do obelg, lecz rychło przejdzie do rę
koczynów. Zaopatrzył się więc w po
tężny kij i na wszelki wypadek poło
żył go przy sztaludze. Jakoż nie po
trzebował długo czekać. 

Wkrótce drzwi atelier się otworzyły, 
z hukiem trzasnęły, i — istna furia 
gniewu — stanęła w nich Lola Mon
tez z pejczem w ręku, mając u boku 
doga. Zza pleców tancerki wychylało 
się przestraszone oblicze króla. 

Lola spojrzała na obraz. Krew ude
rzyła jej do głowy. Podniosła pejcz. 

Widząc co się święci, Kaulbach chwy 
cił przezornie za swego kijaszka. 

"Pyf! Bierz go!" — krzyknęła tan
cerka na psa i dog z paszczą groźnie 
ziejącą skoczył na malarza. 

Ale Kaulbach był na to przygotowa 
ny. Naprzód zdzielił tęgo napastnika 
przez łeb kijem, potem gwizdnął prze 
ciągle. Na ten sygnał alarmowy wy
lazł nagle spod łóżka olbrzymi nowo-
fundlandczyk i, ponuro warcząc, ru
szył w kierunku doga Loli Montez. 
Po chwili oba psy, niczym dwie bes
tie apokaliptyczne, rzuciły się na sie
bie, kotłując się i tarzając po podło
dze. 

Niebezpieczna dla artysty sytuacja 
rozwiązała się w sposób groteskowo-
komiczny. Zarówno on, jak Lola Mon
tez i król, mieli teraz pełne ręce ro
boty, usiłując rozdzielić szalejące bes
tie. W końcu z wielkim trudem to im 
s'ę udało. 

Lola zabrała swój pejcz i doga. O-
boje z królem wycofali się jak niepy
szni. On z żalem, ona z zemstą w 
sercu. 

LOI.fl MONTEZ 
monarchy, który wydał na pastwę nie 
obliczalnych kaprysów awanturnicy 
rozstrzygnięcia w sprawach osobistych 
i państwowych, "Niech pan nie ma za 
złe Loli Montez jej postępowania; in
stytucje i duch bawarski są jej obce!" 
— pisze własnoręcznie do dyrektora 
policji, barona von Pechmanna, które
go szokuje zachowanie się kurtyzany 
w miejscach publicznych. 

Królowa dalej wypłakuje sobie o-
czy. Chce opuścić Monachium. Małżo
nek nie zezwala na jej wyjazd. 

Satyrycy, odkąd ostra poprzednio 
cenzura zelżała, jakby roztapiając się 
w przedwiośniu marcowym, chcą po
wetować sobie i odrobić czas stracony, 
nicują więc romans królewski jak mo
gą i umieją. 

Znany poeta-satyryk Moritz von 
Schwindt w historii obrazkowej "Kot 
i mysz" nie tai przed narodem gorz
kiej prawdy. 

Król pisze do Loli: "Jesteśmy obo
je we "Fliegende Blatter", w historii 
kota i myszy. Co do mnie, kpię sobie 
z tego. Nikt jeszcze nie potrafił do
konać tego z kotem, co pewna maleń
ka myszka "... 

"Myszka" tymczasem, która właści
wie jest bez ojczyzny i nie posiada żad 
nych papierów — można by rzec — 
prawie "dipiska" — suszy głowę bied
nemu Ludwikowi, by nadał jej indy-
genat bawarski. Akt ten — ma na
dzieję — poprawi jej sytuację towa
rzyską, wprowadzi na parkiety arysto
kratycznych salonów, jak dotąd zacho 
wujących wobec niej lodowaty chłód. 
Nie przychodzi jej wszakże do głowy 
zmienić swoje maniery. Mnożą się 
skandale. / 

Na zebranie towarzyskie w gospo
dzie "Pod Złotym Jeleniem" Lola z ja 
wia się ze swoją "świtą", prowokuje 
Bogu ducha winnych, spokojnie bawią 
cych się obywateli, sypiąc pod ich ad
resem gradem pogardliwie-złośliwych 
docinków. Dotkniętych do żywego go
ści traktuje policzkami i pejczem. Z 
trudem tylko udaje się jej zbiec przed 
oburzeniem tłumu, który chce ją zlin
czować. O 4-tej rano posyła lokaja do 

króla z żądaniem natychmiastowego 
przeproszenia jej przez monarchę za 
"niegodne zachowanie się" jego pod
danych. 

Po kilku dniach dochodzi do nowe
go skandalicznego incydentu, tym ra
zem na ulicy. Lola Montez z niepraw
dopodobną bezczelnością policzkuje je 
dnego z "poddanych", który ośmielił 
się "fiksować" ją wzrokiem. W rezul
tacie musi schronić się w najbliższej 
bramie. 

Bramę z głośnymi pogróżkami obie 
gają przechodnie. 

Awanturnicy uchodzi wszystko bez
karnie. 

Powaga monarchii leży w gruzach. 

KOT I MYSZ 

Lola Montez wywiera na nieszczęsne
go króla wpływ demoniczny. A 

król jest ciągle naiwny jak dziecko, 
zaślepiony jak zakochany poeta. 

Korespondencja Ludwika I z jego 
mężem zaufania, baronem von der 
Tann jest wzruszającym dokumen
tem. Bije z niego męka moralna war
tościowego człowieka, inteligentnego 
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IKEM PRAWNA 

UWAGA ! UWAGA 1 
FILATELIŚCI 

Poczta francuska wydaje stale nowe serie pięknych znaczków. 
Kierując zamówienia na pisma, książki czy też płyty do naszej 

księgarni, powiększysz przy tej okazji swoją kolekcję. 
Na życzenie frankujemy przesyłki znaczkami z najnowszych" serii. 
Za pośrednictwem "Libelli" otrzymać możesz każde pismo, każdą 

książkę, jakie gdziekolwiek ukazały się w języku polskim lub 
francuskim. 

Za tę samą cenę zadawalamy bibliofila i filatelistę. 
Zamówienia I I DCI I A" SKŁADNICA 

wykonujemy odwrotnie ,,LI DtLL/A KSIĄŻKI POLSKIEJP 
12. RUE ST-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS IVe. 

Metro: Sully Morland. — Tel. DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 1 67. | 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 
P a r y ż a  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

"HRABINA LANDSFELD" 
I Jsiłowania króla uzyskania dla Loli 

Montez tytułu hrabiowskiego na
potykają na ostry sprzeciw władz ba
warskich. 

Na posiedzeniu Rady Stanu zapada 
następująca uchwała: 

"...Nie można nawet udowodnić, jak 
zwie się ta dama, czy jest niezamężną, 
czy też mężatką, Hiszpanką czy An
gielką. W tych warunkach udzielenie 
jej indygenatu byłoby co najmniej 
sprzeczne z prawem". 

A radca Stanu von Maurer wnosi 
do protokółu, że "byłaby to obelga 
wyrządzona Bawarii". 

Ludwik I dekretuje na uchwale: 
"Monachium 10 lutego 1847. Moje 

postanowienie ma być bez zwłoki i bez 
sprzeciwu wykonane. W Bawarii obo
wiązuje monarchistyczne principium: 
Król rozkazuje, ministrowie słucha
ją"... 

Król przemówił. Sprawa była skoń
czona. 

Ministrom i policji pozostawała jed
na jedyna pociecha, t. zw. "Schaden-
freude" (4). Poprzednio już, z okazji 
jakiegoś dawniejszego procesu Loli 
Montez, przeprowadzono dyskretne zba 
danie tożsamości awanturnicy. 

Wyszły na jaw ciekawe rzeczy. Prze
de wszystkim okazało się, że piękna 
Lola nie liczy sobie 22 wiosny, jak za
pewniała króla, lecz pełne 27. Wydała 
ją nie słoneczna Hiszpania, lecz mgli
sta Anglia. Pochodzi z wątpliwego śro 
dowiska, z domu zwie się Eliza Dolo
res Gilbert, rozwiedziona Mrs James. 
Dźwięczne nazwisko hiszpańskie jest 
tylko pseudonimem scenicznym. Zo
stało stwierdzone, że Lola Montez by
ła nieślubnym dzieckiem oficera szkoc 
kiego i pewnej kreolki. Stąd zapewne 

= jej ognisty temperament rasy hiszpań 
skiej. Jako awanturnica o klasie mię
dzynarodowej Lola władała biegle kil 
koma językami, m. in. angielskim, 
francuskim i hiszpańskim — co praw
da tylko w słowie, nie w piśmie. Za
strzyk krwi angielskiej wzgl. szkockiej 
w żyły przydał się o tyle awanturnicy, 
że zachował ją dłużej w krasie mło
dości i świeżości, niż normalne Hisz
panki w jej wieku. 

Przed przybyciem do Monachium 
Lolę Montez, początkowo witaną entu
zjastycznie, wydalono policyjnie z War 
sza wy i Berlina; zdaje się, że i tam 
usiłowała próbować swoich sztuk z 
pejczem i dogiem, i była stałą groźbą 
dla porządku publicznego. Według in
nej wersji — w Warszawie była to 
zemsta satrapy moskiewskiego, na
miestnika ks. Paskiewicza za odpalo
ne przez nią jego amory i publiczne 
zdyskredytowanie go ze sceny ku wiel 
kiej uciesze widowni. Także książę 
Henryk von Reuss usunął ją ze swe
go ksiąstewka na skutek jej bezczel
nego zachowania się na ulicy. 

Ale to bynajmniej nie pełny rejestr 
skandali Loli Montez. Akta policyjne 
po całym świecie kryły niejedną jej 
tajemnicę. 

KRÓL ZAMYKA UNIWERSYTET 
lV'rôl popełnia ostatnie głupstwo. 

Podjudzony przez Lolę Montez, 
rzekomo obrażoną przez senat akade
micki, każe zamknąć podwoje uniwer
syteckie. 
iiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiip 

CHATEAUROUX. — Koło Związku 
Rez. i b. Wojsk, podaje do wiadomoś
ci członkom i sympatykom, że zebra
nie miesięczne odbędzie się w niedzie
lę 9 października br. w "Cafe du Mar 
che" o godz. 15-ej. 

Polska Wytwórnia Ubrań Roboczych 
(VETEMENTS DE TRAVAIL) 
założona przez b. kombatantów 

sprzedaje wyroby z najlepszych materiałów po cenach konkurencyjnych 
SPRZEDÂZ HURTOWNA. 

Dla sprzedaży detalicznej sklep otwarty w każdą sobotę w godzinach! 
od 9-tej do 12-tej i od 14-tej do 19-tej. 

MANUFACTURE DE VETEMENTS DE TRAVAIL 

„HERCULE" 
15, RUE VIEILLE-DU-TEMPLE — PARIS (4e) 

Telefon: TUR. 35-81. Metro: Hotel de Ville. 
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CHATEAUROUX. — Koło Związku 
Rez. i b. Wojsk, składa tą drogą Ro
daczkom i Rodakom serdeczne podzię
kowanie za nadesłanie książek pol
skich i w jęz. obcym do jego nowo u-
tworzonej biblioteki. Biblioteka też na 
pewno spełni należną rolę na polu kul 
turalno-oświatowym. Wszelkie pisma w 
sprawie biblioteki prosimy kierować na 
adres sekretarza: Marian Zakrzewski, 
12, rue Descente de la Ville, Chateau-
roux (Indre). 

Na ratuszu radzą nad tą sprawą oj
cowie miasta. 

Z galerii raz po raz zrywają się o-
krzyki biorącej żywy udział w obra
dach licznie zebranej publiczności. Za 
pada uchwała natychmiastowego wy
słania delegacji do króla z prośbą o 
odwołanie nakazu zamknięcia umiło
wanej wszechnicy. 

Lud monachijski jest cierpliwy i ul-
tralojalny. Do czasu... 

Rusza olbrzymi pochód. 
Prowadzi go sam burmistrz na czele 

świetnego magistratu in corpore. Za 
nimi tłum milczący, groźny, na kształt 
wezbranej rzeki. Co chwila zasilają ją 
nowe strumienie ludzkie, wlewające 
się z bocznych ulic i uliczek. 

Tłum zatrzymuje się przed złocony' 
mi kratami królewskiego pałacu. Cich
ną dudniące po bruku ulicznym kroki. 
W głębokiej ciszy słychać tylko odgło
sy zmiany warty na dziedzińcu. Przez 
długie godziny sterczy przed pałacem 
tłum monachijeżyków, wciąż jeszcze 
"wiernych poddanych Jego Królew
skiej Mości". 

Delegacja wkracza na dziedziniec. 
Po dłuższym wyczekiwaniu i wylegity-
mowaniu się, po nieskończonych cere
gielach i certacjach, delegaci zostają 
wreszcie wpuszczeni do środka pała
cu. Po szerokich, zasłanych puszystym 
dywanem schodach marmurowych, 
prowadzeni przez lokajów w srebrzys
tych liberiach, panowie rada kierują 
się teraz do wspaniałej, kapiącej od 
złota sali tronowej. Na przodzie, we 
fraku i orderach, z cylindrem w ręku 
pan burmistrz Monachium, dalej — 
świetny magistrat. 

Wszyscy mają zatroskane miny, nie 
pewne i niewyraźne, zwłaszcza odkąd 
umilkł za nimi odgłos tysięcznych kro 
ków na ulicy i za chwilę staną przed 
majestatem królewskim. Zdają się nie 
czuć wcale świtu nowej epoki, unoszą
cej się już w powietrzu przedwiośnia 
marcowego... 

Naprzeciw delegacji wychodzi nas
tępca tronu, książę Luitpold i księżna. 
Oboje są bladzi, zdenerwowani. 

"Jego Królewska Mość przyjmie pa 
nów" — oświadcza książę — ale nie
stety nie oczekujcie miłego przyję
cia"... 

A Jego Królewska Mość miota się 
tymczasem w przyległym pokoju jak 
lew w klatce. Szabla plącze mu się po 
między nogami, brzęk ostróg płynie 
echem ku sali tronowej. Biegnąc wo
kół biurka, król mamrocze: 

"Nie dam się zastraszyć! Mogą mi 
wziąć życie, ale nigdy moją wolę! 

Czar Loli Montez okazał się raz je
szcze silniejszym od wiosennych pod
muchów... 

Brzękły głośniej ostrogi. Uderzyła 
szabla, odrzucona nogą, o framugę 
drzwi. 

Król wszedł na salę. Jest nachmu
rzony, widocznie zły. Staje we wład
czej pozie i krótko, sucho oświadcza 
delegacji: 

"Więc to tak?... Więc oni przycho
dzą do swego króla z dwoma tysiąca
mi ludzi za plecami!... Pozostaje przy 
moim rozkazie. Moje rozporządzenie 
zamknięcia uniwersytetu dobrze rozwa 
żyłem i nie dam się odwieść od tego! 
Oni są niewdzięczni, oni, zdaje się, za 
pomnieli co zrobiłem dla miasta przez 
20 lat! Mogę zaraz przenieść moją re
zydencję. Nic mnie przed tym nie 
wstrzyma. Skończyłem. Żegnam pa
nów! "... 

Delegacja w milczeniu opuszcza sa
lę. Przyłącza się na dole do oczekują
cej jej w ciemnościach masy ludzkiej. 
Obywatele stolicy suną za swoimi de
legatami. W groźnej ciszy, tak samo 
jak przyszli tutaj, piątkami ciągną te
raz przez słabo oświetlone ulice ów
czesnego Monachium. Pochłania ich 
mrok wieczorny. 

Ludwik zwołuje Radę Ministrów. 

STRUNA PÇKA 

Koło historii toczy się dalej. Teraz 
już nic nie powstrzyma go w pę

dzie. .. 
Pęka struna napięta. 
Lola Montez stoi jak gdyby pod prę 

gierzem Europy. Jest osamotniona w 
ludnym mieście, wymarłym dla niej. 

Nic sobie z tego nie robiąc, jakby 
na urągowisko, obraca się w podejrzą 
nym towarzystwie, zdradza swego kró 
lewskiego kochanka, prowokuje ludzi. 

Król po dawnemu jest ślepy i głu
chy. Czasem jednak i on traci już cier 
pliwość. 

MULHOUSE. — Koło Zw. Rez. i b. 
Wojk. zwołuje swe miesięczne zebranie 
w niedzielę 18 września br. na sali 
restauracji "Pigeon", Grand Rue 27. 
Początek o godz. 16. Członkowie po
winni się stawić obowiązkowo i to jak 
najpunktualniej. Sympatycy mile wi
dziani. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przex byłych kombatantów 

•  R E X  
n 

16, rue des Boucheries.St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4*. — Métro: Saint-Paul. "VJ 

Dochodzi do gorszących scen. Jeden 
ze współczesnych notuje: 

"...Król o dziesiątej wieczór szybko 
opuszcza dom tancerki. Ona wybiega 
za nim z krzykiem. Kłótnia przenosi 
się na ulicę" ... • 

Jedno przecież zdołała Lola osiąg
nąć. Każdy, kto nie tytułuje jej hra
biną Landsfeld, zostaje z miejsca are
sztowany z zagrożeniem,' że następnym 
razem będzie ukarany. Ale to już os
tatni triumf triumfatorki, świeżo u-
pieczona hrabina paraduje po mieś
cie z dwoma lokajami, co dotychczas 
było wyłącznie przywilejem królowej 
i następczyni tronu. Mimo to nikt z 
ludzi, na których jej zależy, nie od
wiedza "hrabiny" i nie przyjmuje jej 
u siebie. 

Coraz puściej jest dokoła Loli Mon
tez. 

Ludwik I musi w końcu poddać się 
nastrojom wiosny 1848 reku. 

Będąc opuszczony przez wszystkich, 
którzy dotąd wiernie stali u jego bo
ku, zagrożony przez lud stolicy, ma
szerujący na zamek, postawiony wo
bec alternatywy bądź wyruszyć prze
ciw własnym poddanym, i to z bar
dzo niepewnym wojskiem, bądź też 
podporządkować się woli narodu, po 
ciężkiej walce ze sobą i swoimi mi
nistrami, Ludwik uznaje, że dalszy o-
pór jest niemożliwy i że trzeba się 
ugiąć. Płacząc, podpisuje dekret, ska
zujący Lolę Montez na wygnanie w 
ciągu godziny. 

Tłum oblega pałac "hrabiny Lands
feld", jak co dopiero oblegał zamek 
królewski. 

Moc kurtyzany jest złamana. 
Z paszportem, opiewającym na imię 

"Mrs Bolton" przekracza Lola Mon
tez granicę bawarsko-szwajcarską. 

W Ludwiku ból i wściekłość z po
wodu jego "poniżenia", a zwłaszcza 
straty ukochanej kobiety teraz dopie
ro walczą z podejrzeniami co do wier
ności prowadzenia się Loli. 

Złamany i zgorzkniały abdykuje na 
rzecz syna. 

DZIELĄ ICH MORZA 
llTybucha rewolucja marcowa. 
Tf w Wiedniu Metternich, zmuszo

ny do rezygnacji, ucieka. W Berlinie 
18-go maja dochodzi do powstania i 
walk ulicznych na placu zamkowym. 
Z Italii nadchodzą alarmujące wieści. 
Era demokracji jest w pełnym marszu. 

Dla Loli Montez po okresie świetno
ści zaczynają się lata degrengolady i 
tułaczki. 

Udaje się ona naprzód do Szwajca
rii, stamtąd do Anglii. Na wyspie po
ślubia młodziutkiego kometa angiel
skiego George Trafford Heald'a. O-
burzona "porwaniem" 21-letniego mło 
dzieńca rodzina jego wytacza awantur 
nicy proces o bigamię, dowodząc że po 
przednie małżeństwo Loli Montez jest 
ważne. 

Młoda para umyka do Ameryki ; 
tam wkrótce się rozchodzi. Lola Mon
tez występuje na scenach amerykań
skich w pantominach ilustrujących jej 
życie miłosne w Bawarii na dworze 
królewskim. 

Później raz jeszcze wychodzi za 
mąż, tym razem za dziennikarza Pat
ricka Purdy Hall'a. Także to mał
żeństwo trwa zaledwie kilka miesięcy. 
I znów taniec z kastanietami poprzez 
Amerykę i Europę, ale już bez poprzed 
niego blasku i rozgłosu. 

Jeszcze jedno małżeństwo, już ostat 
nie. I wreszcie 7 stycznia 1861 śmierć 
w biedzie. Skromniutki pogrzeb w No
wym Jorku. 

Na jej grobie wyryte są tylko sło
wa 

"Tu spoczywa Mrs Eliza Gilbert." 

Ostatni rozdział romansu życiowego 
Loli Montez kończy się przejmującym 
akordem, jakże różnym od dawnych 
monachijskich. 

* 
* * 

W siedem lfct po niej umiera w Ni
cei Ludwik I bawarski. 

Morza dzielą go od części świata, 
gdzie spoczywa jego dawna kochanka. 

Jego Lola, która kiedyś z dogiem i 
pejczem uganiała się po ulicach Mo
nachium. 

Która dała mu zakosztować słodyczy 
miłości, ale i goryczy klęski. 

I która potrafiła małą, słabą rączką 
kobiecą wstrząsnąć jego tronem — 
jednym z najpotężniejszych tronów 
ówczesnej Europy. (5) 

Józef RELIDZYŃSKI. 

(4) Radość z cudzego nieszczęścia. 
(5) Postać Loli Montez z dawna ku

siła wyobraźnię pisarzy, także pol
skich. 

M. in. przed samą wojną pisał sztu
kę na temat dziejów słynnej awantur
nicy Wacław Grabiński. Efektowną ro 
lę Loli Montez miała grać znana ar
tystka teatrów szyfmanowskich w War 
szawie, Ola Leszczyńska. 

Niestety, na przeszkodzie stanęła 
wojna i późniejsze wypadki. W jakim 
stadium znajduje się sztuka ta dzisiaj 
— nie wiem. 

Co słychać z Lolą Montez, panie 
Wacławie?... 

(Przyp. aut.). 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po
znańskiego, 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francii 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-T raducteur-1 uré 

34, rue de Maobeuge, 34, Paris 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo 
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 


